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Kącik dla pań pod redakcją p. I  RAJS CHS Ł

F i r w B a i  P ^ l o i s
W spom inałyśm y w  swoim cza­

sie o stracie  jaką  pon ięrła  mo­
da: znany i bardzo ceniony w ła ­
śc ic ie l parysk iej firm y  kraw iec­
k ie j i osobisty je j  k ierownik, Jan 
Patou, um arł niedawno. Był to 
a rtys ia  o tw órcze j fan tazji peł­
nej śm iałości i polotu —  Kreacje 
je go  często w yw oływ a ły  sensa­
c ję  n ieoczekiwaną lin ją  lub połą­
czeniem barwnem, albo też były 
wzorem  doskoralości pod w zg lę ­
dem znarm onizowania m aterjalu , 
koloru i fasonu.

Po śm ierci Jana Patou  firm a 
id z ie  dalej po lin ii przez n iego 
wskazanej, dowodem tego je s t o- 
becna koiekcja ubiorów, w  której 
spotykam y całą gam ę stro jów , 
począwszy od spacerowych, 
skromnych, lecz pełnych elegan­
c ji kostjum ów, a kończąc na w y­
stawnych, halowych tualetach i 
oryg ina lnych  w ieczorowych tail- 
leurąteh.

N A  C H ŁO D N E , L E T N IE  D N I

W obec chłodnego lata kolekcja 
letn ia  zaw iera  spory zapas ko • 
stjumów, ożyw ionych oryginM - 
nem i  efektownem  połączeniem  
barw . w  jednych spotykamy ko­
lor czarny, b ia ły  i żółty, w innych 
—  m aterjału  o granatowem  tle 
usiany białem i grocham i użyto 
na kostjum, któremu tow arzyszy 
bluzka w bukiecie, przyp iętym  
do beige ’ow ego lub bronzowego 
ta illu r ‘a, gdyż dziś moda naka­
zu je ozdabiać kw iatam i suknie, 
kostjum y i'kapelusze. W  ten spo­
sób firm y  paryskie s tara ją  się 
przypom inać nam lato, i rozwese­
lać nasze stroje.

N O W O ŚC I

Nowością kolekcji Patou iest 
potraktowanie wełn ianych suki 20 

(z  którem i dotąd rozstać się nie 
m ożem y), tak, jak  jedw abnych ; a
w ięc przyb ieran ie ich h a fta m i,1

M odel N r  1.

W izy tow y  kostjum  z wćłniane-
0 m aterjału  w  wypukłe supełk i: 
•yrób ten nosi nazwę „N a ti rok" 
utrzym any jes t w kolorze tytu-
i rym. Spódniczka zupełnie 

ladka, żak iet trois-ąuarts, bez 
odszewki, snada prostem i lin ja-
1 i zap ięty je s t na dwa duże 

uzi-ki Rękawki są Juźne, ujete 
lankiecikiem  i kończące się po 
liedzy łokciem  i ręką.
Do tego tabaczkowego kostju- 

iu bluzeczka z crepe georgette  w 
onielatym kolorze krzyżu je się 
na sprzodu i zapina na trzy  e-

F irm a  Jean Patou.

fektow ne guziki Po  obu stronach 
lekko zmarszczona, .a w stanie 
ściągn ięta  drapowanym  pasecz- 
kiem nakłada się na spódniczkę.

Kapelusz jes t ze słomki w  kolo 
rze kostjumu, przybran ie zaś 
g łów k i zakończone jes t zabaw­
nym haczykiem , sterczącym  ku 
górze —  czerwone.

Mamy zatem w tym „ensem ­
b l e i "  połączenie trzech barw : ta ­
baczkowego, pop ielatego i czerwo 
nego Rękawiczki i torebka są te­
go samego kololru, co kostjum.

n o w e l k a  n ie d z ie l n a

Z S e s f s i e l ©
— Słuchaj — rzekł Michał do An- 

•zeja, Riiżając głos i oglądając się 
ikoła, chociaż na ławce, na której 
edzieli nie było nikogo —  mam oo- 
•ą wiadomość!
— Przychodzi w porę—mruknął An 
•zej, zdejmując kaszkiet i drap.ąc 
ę w głowę —  brzucn już mi sie za- 
idł, ze przyrasta styłu. Jeżeli tak 
ilej pójdz.e, będziemy chyba karoie- 
ie gryźli!
—  Mnie już także ten post doku- 
:yl! Wczoraj rano łaziłem po ko- 
njach i zobaczyłem ładny piętrowy 
imek, przed którym stała taksów- 
i  naładowana kuframi; zbliżyłem 
ę, bo wyjazdy na wieś wróżą nu 
rwsze coś dobrego. Do taksówki 
siadała pani z dwojgiem małych 
Izieci i służącą. Druga kobieta, 
tarsza, pewnie kucharka, stała przy 
aksówce, żegnając się ze swoją pa­
lą, dającą je j jakieś zlecenia.
—  No, więc kucharka została w 

oma pewnie kogoś do siebie za­

prosi, to dla nas żaden nteres!
—  Poczekaj! Jakiś ty w gorącej 

wodzie kąpany. Ja nie taki g łup i 
Eieay dorożka odjechała, kucharka 
stała jeszcze na ulicy rozglądając się 
dok i'a. —  Pewnie szuka jakiej zna­
jomej żeDy z nią pogadać — pumy 
ślałem st bie i ostrożnie stanąłem w 
pobliżu. Rzeczywiście, tak się stało. 
W k ika  m;nut później kucharka za­
trzymała jakąś przechodzącą z ko- 
rzyki'in  kobietę i zaczęła je j opo­
wiadać wszj stko co się u nich dzie­
je. Lsłyszałem, że pan wynajął wil­
lę w  Zakopanem, że pani do niego z 
dziećmi ioj"chała, a dziś wieczorem, 
ona, ku niaiha, wyjeżdża z rondlami 
i resztą bagażu. Tej nocy w willi 
nie będzie nikogo.

— Pieniędzy tam nie znajdziemy 
- -  rzekł sceptycznie Andrzej, który 
muciał wszystko krytykować.

— Nie bój się, to co znajdziemy 
wystarczy nam na jaitiś czas, a prze­
dewszystkiem spokojna robota, bez

lub ażurami. A żu ry  te m ają roz­
liczne desenie i tw orzą się dzię­
ki w yciągn iętym  z m aterjału  n it­
kom ; w ten sposób pow sta ją  ażu­
row e karczki, a nawet rękawy.

Jedwabnym sukniom tow arzy­
szy praw ie zawsze jakaś narzut­
ka. pelerynka lub bolerko, albo 
żakiet trois - ąuarts, lub żakiety 
układające się w szerokie fa łdy, 
puszczone styiu

Do gładkiej, w jednym  torue 
utrzym anej sukni można nosić ża 
kiecek i-»dwabny w  duże kw ia ty ; 
oryg ina lną  fan ta z ją  będzie przy­
branie te j sukni inkrustacją, któ­
ra jest w yciętym  kwiatem  z ma­

terjału , z jak iego  jes t zrobiony 
żakiecik. Taką inkrustację umie­
szczamy na staniku i na spódnicy, 
naprzyklad z lew ego boku.

W ieczorow e ta illeu ry  w  kolek­
cji Patou są szykowne i lekkie, 
są one z tiulu, z li non, a nawet z 
lorganza. Balowe tualety strojne 
w barw y i desenie ozdabia się je ­
szcze wyszyciem  z paciorków, 
biegnącem  w zdłuż deseni i kw ia­
tów. O balowych strojach pomó­
w im y obszerniej w jednym  z p rzy­
szłych artykułów , w te j chw ili bo­
w iem  na porządKU dziennym są 
przedewszystkiem  spacerowe u- 
biory.

Trędowaty mi?joner
porywa piękną 5rc.cz/r.Xe

Niedaleko w ybrzeża greck iego, jem nicę żony przyjaciółki, wprosB

M odel N r. 2.

Spacerowy, elegancki popielaty 
ko-stjum wełn iany. Mam y tu do 
czyn ien ia z klasycznym tailleu - 
rem, zawsze noszonym i modnym. 
Jest on wzorem  umiaru, spokoju 
i dystynkcji.

Średniej długości żak iet jest 
prosty i przybrany podwójnym  
kołnierzem , p ierw szy —  z tego sa­
mego m aterjału  —  stanow i jedno­
cześnie w yłog i, pon iżej których 
dwa wąskie paski z b ’ a łej piki.

F irm a Jean Patou.

przytrzym ane guzikiem, nałożone 
są na popielate klapy.

Jedna tylko, z lew e j strony u- 
m ieszczoiia kieszonka, przyb iera  
żakiet, zap ięty na dwTa popielate 
guziki M n iejsze guziki, p rzy trzy ­
mujące w yłog i, są rów n ież pop ie­
late.

Kapelusz l m iękkiego filcu , rę­
kaw iczki, torebka i buciki —  
czarne.

Przeciw fałszerzom
P laga  fa łszerzy wszelkich  pa­

p ierów  w artościow ych  i p ien ię­
dzy zmusiła po lic ję  wszystkich 
krajów  do energicznego w> stą­
pienia Naskutek m iędzy narodo­
wego porozum ienia po lic ji, zna­
kom ici chem icy opracow ali spo­
sób w ytw arzan ia  papierów  za­
bezpieczonych przed fa łszow a­
niem. W szelk ie skrobanie, domu-

gwaltu, i fcez pośpiechu. Tej nocy 
idziemy!

—  Ale po północy, żeby być pew­
nym, że nikt z sąsiadów nas nij zo­
baczył!

Jak dla ułatwienia złodziejom kra­
dzieży, noc była ciemna. Z.mny 
wiatr i odnosił się od ezasu do czasu, 
drzewa szumiały tłumiąc ostrożn.e 
kroki włamywaczy Zatrzymali się 

a rogu ulicy. Była pusta, oświetlo­
na tylko slabem światłem latarni.

—  Dobra nasza — szepnął M i­
chał — mczemy iść. To piąty dom, 
na prawo.

—  Poczekaj —  odpowiedział An­
drzej nadsłuchując — słyszę hałas.

_  Śni ci się? — zniecierpliwił się 
Michał, któremu pilno było do ro­
boty

  A tyś ogłuchł doszczętu? Nie
słyszysz, czy co?

Istotnie jakiś szum zdawał się 
zbliżać, i róść, w chwilę później mo­
żna było odróżnić stłumione dudnie­
nie ciężkiego automobilu, którego 
żółte światła ukazały S’’ę na przeciw­
ległym rogu ulicy. Obaj złodzieje 
przycisnęli się do muru. Samochód 
szybko przejechał i zniknął.

okoio K re ty  leży  t. zw . wyspa 
śm ierci, Spm alonga. O m ija ją  ją  
nawet Grecy, gdyż zamieszkana 
jes t przez ludzi dotkniętych na j­
straszliw szą ze wszystkich choro­
bą —  trądem. N a  wyspie m ieszka 
kilkuset chorych, których nikt 
nie może zobaczyć, Dowiem zakaz 
lądowania jes t bardzo surowo 
przestrzegany. Jak mówią, żaden 
dotąd człow iek  me w róc ił z te­
go piekła trędowatych. Tem  jest 
dziw n iejsze, że na wyspę uaała 
się. 22-letnia m ieszkanka Aten, 
O lga  M arkojanopulos. Od kilku 
lat była żoną pewnego ateńskiego 
kupca N ieszczęście  jednak dot­
knęło je j matkę i chora została 
odw ieziona na Spinalongę. M at­
ka i córka bardzo się kochał> i 
korespondowały z sobą nieustan­
nie. M atka zaklinała córkę, aby 
p rzy jechała  na wyspę, a gdy te 
zak lęcia  nie pom ogły, napisała, 
że pew ien m iljoner in teresu je 
3ię je j osobą. O lga  dotąd żyła w 
niedostatku, toteż słowo — mil.io- 
ner —  podziałało na nią jak  róż­
dżka czarodziejska i powoli za­
częła p rzygotow yw ać się do w y- 
jazdu. Mąż. któremu zaradziły  ta- 
mysł.

Pew nego dnia, gdy w róc ił do

nie w ierzy ł w  taki szalony po- 
m.eszkania, zastał w  niem obce­
go człow ieku o „ lw ie j tw a rzy ", 
jak  nazyw ają  charakterystycz­
ne zniekształcenia dokonywane 
przez ti-ąd. M arkojanopulos w y ­
rzucił obcego z mieszkania, tego 
samego jednak w ieczora  zniknęła 
żona. Kupiec pob iegł do portu, 
skąd w y jeżdża ł okręt na K ie tę ,  i 
znalazł wkońcu żonę w  towa­
rzystw ie trędow atego m iljonera. 
Siłą sprowadzi! ją  spowrotem  do 
domu, uzyskując przyrzeczen ie, że 
me opuści go ju ż nigdy.

Po kilku tygodniach żona zni* 
kła znowu. Tym  razem  nie zdą­
żył ju ż do portu. Zaw iadom ione 
w ładze nie chciały mu uw ierzyć. 
Dopiero lis ty  teściow ej do żony 
przekonały urzędników, że stało 
się coś m ezwykłego. Okazało sie, 
że O lga nie w ylądow ała  na K re ­
cie ze swem 17-m ie;ięcznero 
dzieckiem, ale popiynęła dalej z 
trędowatym  m iljonerem  na w y­
spę Spinalonga. Gdy M arkojano­
pulos dow iedzia ł się, że żona 
znajdu je się ju ż na w yspie trędo­
watych. zrezygnow ał z je j  pow ro­
tu do domu, natom iast w ładze po­
czyn iły  pewne kroki, celem  ode­
brania stamtąd dziecka.

lowywanie, podpisywanie i t. p. 
na takim papierze je s t n iem ożli­
we, natychm iast bowiem  tworzy 
się w  tem miejscu plama, lub 
też wyraźna ry3a. Pozatem  sa­
mo zadrukowywanie takiego pa­
pieru jes t kosztowne, wobec cze­
go zupełnie nie będzie się kalku­
lowało oszustom. N ow y  wynala 
zek został ju ż  opatentowany.

—  Gorąco mi się zi obiło —  ize- 
pnął Andrzej, stojąc wciąż rneru 
chomo.

—  Zajęcze masz serce — odpowie­
dział z pogardą Michał, ruszając na­
przód.

Powoli, cichemi krokami zbliżyli 
się do willi. Stanęli znów, nadsłu 
chując. W illa zdawała się być głę­
boko uśpiona, okiennice majaczące 
w mroku były zamknięte, znikąd ie 
sączyło się żadne światło Weszli ci­
cho na stopnie ganku, Michał ręka­
mi namacał zamek, wyjął wytrychy.

—  Czekaj —  szepnął zdyszanym 
głosem Andrzej —  ktoś tu jestl

Zamaili obaj w bezruchu. Rzeczy­
wiście jakiś hałas doszedł ich uszu. 
Jakieś miękkie stukanie rozlegało się 
w górze, przecięte nagle jakby pła­
czem dziecka.

—  W ar jacie, to kot, — rzekł Mi­
chał, zabierając się do roboty.

Po chwili drzwi zgrzytnęły lekko 
i powoli otworzyły się. Michał 
wszedł pierwszy. Grobowa cisza 

panowała w mieszkaniu Latarką o- 
świetlił wnętrze przedpokoju, — 
przedpokój Dył zupełnie pusty We­
szli, zamykając drzwi za sobą. Dwo­

Model Nr. 3.

Szykowny, letn i ta illeu r z b ia ­
łego płótna w czarne groszki. 2a- 
Kiecik dość krótki, o n iew ielk ich  
w yłogach , do jednego z nich przy­
p ięty  jes t bukiet z czarnych i żół­
tych kwiatów. Rękawy sztywno 
zaznaczone u góry, są g ładkie i 
zakończone m aiikiecikiem . Zapię­
cie z b .ałych guzików , podkreślo­
nych czarną obwódką.

Spódnica składa się z zapraso- 
wanych fa łd . steónowanych u 
samej g a r y ; bluzka stanowi mod­
ny obecnie kontrast ze spódnicą, 
je s t ona bowiem  z płótna czarne

je drzwi naroścież otwartych pro­
wadziło do wnętrza mieszkanie.. SL.c 
rowali się do najbliższych i znów 
Michał zatoczył koto latarką, oświe­
tlając pokój

Oczom ich przedstawił się dz.w- 
ny widok. Sypialny pokój znajdował 
się w stanie zupełnego nieładu, łóżko 
było jakby do dna przeszukane, gdvż 
poduszki leżały na ziemi, kołdra by­
ła zdarta, a materac wywrócony; 
otwarta szafa stojąca na rogu był 
la pusta, na podłodze zaś leżały 
pootwierane i puste pudełka karto­
nowe różnych wielkości; opudal sto­
jąca komoda z wyciągniętemi szu­
fladami., w których świeciły pustki, 
przedstawiała równie opłakany wi­
dok. Na komodzie i na ziemi leżały 
zmięte papiery i porwane sznurki.

— A to ładna historja! Ktoś tu już 
był przed nami! To twoja wina, 
tchórzu, chciałeś koniecznie, żebyś­
my tu przyszli po północy — wark­
nął t gniewem Michał. —  Teraz nie 
ma co tu robić!

—  Chodźmy jeszcze do drugiego 
pokoju — szepnął markotnie An­
drzej.

A le stołowy pokój nie lepiej wy­

F irm a Jean Fatou .

go w  b ia ’ e grochy, przybrana 
kołnierzem  i węzełkam i z tego 
samego m aterjału co kostjum. 
C zarny pasek, zap ięty na zwykłą 
klam rę nałożony jes t tak, iż  w i­
dzim y rąbek spódnicy u góry.

Do tego oryg ina lnego  i e fek ­
townego kostjumu m amy du-.y 
kapelusz z filcu  żółtego, główka 
otoczona jes t czarną wstążką, z 
lew ej strony nieco ku ty łow i 
przyp ięte są dwa duże i wąskie 
pióra, tak zwane „cou teau " —  
(n o ż e ).

F rancine.

glądał, kredens był również otwarty 
i pusty, a na stole siały trzy kielisz­
ki z resztkami wódk i i wypróżnioną, 
butelką. Czwarty, stłuczony kieli­
szek leżał pod stołem.

— Widzisz, ośle, widzisz, wszyst­
ko w j chlali —  mruczał Michał, się­
gając po niedopity kieliszek i wy­
chylając go do dna.

—  Uciekajmy — rzekł Andrzej, 
szybko ujmując oba pozostałe kieli­
szki i uprzedzając Michała, pod­
niósł je do ust —  Uc;ekajmy! Nie 
ma tu już nic dla nas!

Wysunęli się szybko z domu 1 
zniknęli w mroku.

W Zakopanem, w gronie znajo­
mych, pan Marszycki, właściciel wil­
li, opowiadał zacierając ięce.

— Mam doskonały sposób na zło­
dziei , odpowiedział —  wyjeżdżając 
kazałem zostawić mieszkanie w ta­
kim stanie, jakgdyby zosł ało splą­
drowane przez złoczyńców; szafy 
otwarte, łóżka przewrócone i tak da­
lej. Jeżeli wkradme się do domu jaki 
złodziej —  odejdzie z zawoden. i 
przekonaniem że został uprzedzony. 
A  ja mam święty spokój!

M ira.


